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§1 Bedakcyt
Rok ju ż  m ija , jakeśm y  rozpoczęli wydawnictwo 

S o b ó t k i ,  jedynego tygodnika illustrow anego na cały 
zabór pruski.

W początkach sam ych spotkaliśm y się z tru d n o 
ściam i, k tó re  zwykle tow arzyszą nowozałoźonym  czaso
pism om , a k tóre u nas nie ła tw o było pokonać. I  j e 
żeli dziś po upływ ie roku m im o to  udało  nam  się 
znaleśó śród publiczności ta k  życzliwe przyjęcie i pozy
skać d la p ism a naszego ta k  znaczną liczbę czytelników , 
to  dalecy je s te śm y  od tego , ażebyśm ym  sobie sam ym  
ca łą  m ieli przypisyw ać zasługę i łudzić się m yślą, ja -  
kobyśmy już  wszystkie trudności p rze łam ali i podnieśli 
pism o nasze do stopn ia zupełnej doskonałości.

Owszćm je s te śm y  mocno przekonani, iż S o b ó t k a  
zawdzięcza swój ta k  pom yślny rozwój głów nie tój oko
liczności, że śród publiczności naszćj czuć się daw ała  
w ie! 'o  u r ' podobnego organu.

asMowania i zachody obyw atelstw a n a- 
odejm ow ane od : t  k ilku z uznania godną go r

liw ością w rozm aitych kierunkach około najśw iętszych 
i najw ażniejszych spraw  narodow ych, m ianow icie około 
szerzenia ośw iaty lndow śj w szerokićra jć j znaczeniu, 
nie pozostały bez w ydania pożądanych owoców, a pod
nosząc m oralnie w szystkie w arstw y u ła tw iły  tóm  sam ćm  
wpływ i działanie pism  publicznych. Tern też sobie 
tłóm aczym y to, źe S o b ó t k a  nie ty lko w W . K s ię 
stw ie Poznańskióm  cieszy się w ielką liczbą czytelników, 
ale że i po za jego  gran icam i, w P rusach  Zachodnich, 
n a  Szląsku pruskićm  i austryackióm  i  w G alicyi zna j
duje po k ilkase t abonentów .

T en  szeroki zakres rozw oju i działan ia S o b ó t k i

nak ład a  na nas nie ty lko obowiązek sum iennej pracy, 
ale równocześnie pow ołuje nas do odpowiedzialności za 
m yśli i zasady, k tóre ptrzez pism o nasze szerzymy.

D alecy jesteśm y od tego, abyśm y w szczupłych r a 
m ach p ism a naszego m ieli się silić nad wywalczaniem  
praw  obyw atelstw a d la idei k tóre uważany za s łu sz n e ; 
na to  ani zakres, ani p rogram  p ism a naszego nie po
zw alają. A to li gdy rozwój życia spółecznego zależy 
w wysokim stopniu  od pojęć i wyobrażeń, jak ie  k rążą  
w um ysłowćj atm osferze społeczności, obo ję tną więc 
być nie może, czy tym  lub owym będziem y schlebiali 
zasadom . To też uw ażać będziem  za pierwszy a św ięty  
obowiązek ty lko ta k ie  zam ieszczać prace literack ie  w p i
śm ie naszem, które isto tn ie u sz lachetn iają  d u ch a  a um ysł 
ośw iecają, które budzą ducha narodowego i ogrzew ają 
serce polskie, k rzepiąc nasze nadzieje w przyszłość 
w spom nieniam i ubiegłój przeszłości.

Takie je s t  nasze zadanie w ogólnych rysach w yra
żone, nad k tórem  w m iarę sił naszych ja k  najsum ien 
niej pracować pragniem y. I  w tć j tćź to  m yśli zw ra
cam y się dzisiaj, przy rozpoczęciu drugiego roku w yda
w nictw a S o b ó t k i  do Szanownych Czytelników naszych, 
ażeby pism o nasze popierali z t ą  sam ą życzliwością, 
jak ąśm y  się do tąd  cieszyli, ja k  i niem niej do Szano
wnych W spółpracow ników  i P rzy jació ł S o b ó t k i ,  aby 
j ą  zasilali sw em i pracam i i w in teresie  ośw iaty ludowej 
s ta ra li się o ja k  najw iększe je j rozszerzenie.

W  nadziei źe słow a nasze dobre i życzliwe zna jdą 
przyjęcie, przesyłam y Czytelnikom  i W spółpracow nikom  
naszym  ja k  najszczersze życzenia

N o w e g o  R o k u !

..........
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Ml. l i  o 11 n a  p o d d a s z u , .

O b r a z e k  z n i e d a w n ś j  p r z e s z ł o ś c i
przez

Jana  Z aehar ja s iew icza .

I.

W pierwszych m iesiącach tak  zwanego „K rólestw a 
K ongresow ego11 w yglądała W arszaw a tak  przepełnioną, 
ja k  tego dawno nie pam iętano . N ajrozm aitsze postacie 
uw ijały się po u licach m iasta , s ta ły  po rogach, w itały
się, rozm aw iały i z pew ną gorączką żegnały się i odda
lały. W szystko to  nosiło cechy w yjątkow ego życia 
stolic}'.

Ł atw o odgadnąć powód tej w yjątkow ości. W k ra ju  
n as tą p ił nowy stan  rzeczy. N apoleon odpłynął na w y 
spę św. H eleny, wojsko polskie wróciło do k raju , a k o n 
gres wiedeński ułożył nowe w arunki by tu  K rólestw a.

Tym  sposobem  we w szystkich k ierunkach życia spo
łecznego następyw ały  zm iany. Spółeczeństw o polskie 
było podobne wówczas do wezbranej rzeki, k tórej wody 
powoli uspakajać się i opadać zaczęły. U stępujące 
w daw ne koryto wody znalazły tam  wiele zm ian, jak ich  
pierw ej nie było. T am  u tw orzyła się g łęb ia , tu  m iałki 
piasek porobił wyspy i wysepki, a gdzieindziej znowu 
zw aliły się kam ienie i potw orzyły n ieprzeparte  zapory.

T ak  w yglądało spółeczeństwo polskie po przebytych 
w ielkich katastrofach , po w ezbranych aż do m arzeń  n a
dziejach, po których po trzeba byio wrócić do tw ardej, 
n ieub łaganej rzeczywistości i z n ią  się pogodzić na czas 
d ługi.

. W ojsko wróciło do kraju . T ysiące rodzin pospie
szyły do stolicy, aby ta m  szczęśliwie przy  życiu pozo
sta łych  ja k  najprędzej powitać, albo dowiedzieć się przy
najm niej o szczegółach śm ierci tych, k tórzy  nie pow ró
c ili...

To też na ulicach m ożna było zaraz poznać, kto 
nie znalazł tu ta j krew nych. S m utn ie , z głow ą w ziem ię 
spuszczoną, chodzili i pa trzeli na w szystkie strony, czy 
jeszcze gdzie nie obaczą tw arzy ukochanej, a p rzynaj
m niej czy nie rzuci im k to  z litości k ilka słów pocie
szających, k tóreby  im  w ystarczyły na k ilka godzin słod
kiej nadzie i...

Byli tacy , k tórym  z wszelkiemi szczegółam i pow ie
dziano, że ten  lub ów poleg ł na polu w alki, a  oni j e 
dnak nie chcieli wierzyć, bo w ierząc tem u, m usieliby —  
umrzeć z bo leści!...

Koło kolum ny Z ygm unta zb ierały  się zazwyczaj cale 
tłum y tak ich  nieszczęśliwych i w zajem nie udzielały so
bie w iadom ości w dniu dzisiejszym  zdobytych. W iado
m ości te  były częstokroć tak  fantastyczne, że tylko 
rozdarte  serce m a tk i, bolejąca dusza ojca lub szalona 
rozpacz żony, m ogła im  uw ierzyć...

Od czasu bitw y pod L ipskiem  widziano przez pięć 
la t wysokiego, chudego człowieka, w dużej, rogatej czapce, 
chodzącego po K rakow skiem  Przedm ieściu  i Nowym 
Swiecie, od kolum ny Z ygm unta aż do „trzech  krzyży.11 
P rzed  każdym  przechodzącym  staw ał, w ita ł go i py ta ł, czy 
nie znał i nie w idział gdzie jego  sy n a ...

Przez dziesięć ła t  widywano staruszkę codziennie 
na wszystkich pryncypalnych ulicach, k tó ra  jedynaka 
swego szukała. Z ag ląd ała  do wszystkich zajazdów, 
podsłuchiw ała rozmów przechodzących, p ła k a ła  i  m odliła 
się, w ierząc sercem  m acierzyńskiem , że je j syn nie zginął, 
że w róci! A kiedy w celi szpitalnej potrzeba było roz
s tać  się z, tym  św iatem , nieszczczęśliwa sta ru szka p ła
k a ła  rzewnie, że. Bóg nie dozwolił je j jeszcze trzecn dni 
życi&, gdyż w tych dniach niezawodnie syn je j nadcią
gnie do W arszaw y i nie będzie naw et m ia ł z kim  się 
serdecznie p rzyw itać!..

A tak ich  ja k  ten  ojciec, szukający w końcu już 
tylko z nałogu synasw ego, ja k  ta  m atka, w ierząca w pow rót ( 
jedynaka, były tysiące, tylko ich boleść i nadzieje nie 
objaw iały  się w form ie tak  ekscentrycznej. S iedzieli oni 
sm utno i cicho, na poddaszach i pierwszych p iętrach, 
śc ierali łzę g o lą  ręk ą  lub chustką  b a ty s to w ą ...

Do przeludnien ia m ia s ta  przyczynili się także i ci, 
k tórzy  z nowego stanu  rzeczy korzystać chcieli. K raj 
potrzebow ał nowej organizacyi, wojsko tak  zwanej re - 
organizacyi. Jed n i chcieli z czystych pobudek d la kraju 
pracować, inni dla chleba, a w ielka część by ła tak ich , 
którzy w tych nowych robotach  w idzieli szerokie polo 
d la swojej am bicyi i dumy.

Do tego jeszcze dodać należy, że po takich wysi- 
leniach, jak ie  k raj w osta tn ich  la tach  poniósł, podupa
dło wielo fortun a tysiączne zastępy nowego proletary  a t u 
weszły do stolicy, jako  do serca kraju , aby tam  znaleść 
kaw ałek  chleba, lub przynajm niej się razem  biedą sw oją 
cieszyć.

Oprócz tych widocznie biednych ludzi, były jeszcze 
krocie innych, którzy do ubóstw a o tw arcie przyznać się 
nic chcieli. Nie byli to w praw dzie ubodzy w zwykłem 
znaczeniu tego słow a, ale byli ubodzy w stósunku do 
tego, co przedstaw iać mieli.

Ludzie ci byli nieszczęsną puścizną sm utnych o s ta 
tn ich  czasów Rzeczypospolitej. Ojcowie ich, porwani 
dziw nym  niewytłum aczonym  do tąd  psychologicznie sza
lem  najw iększych zdrożności żyor 'i w ».• a szał
swoje m a ją tk i i poczciwe wspornm ‘oaowo win 
dząc do grobu, przekazali swe łr . w  n n ie 
dołężnym  potom kom , k tórym  fortuny nie zostawili, a k tó 
rych niczego uczyć nie kazali..- Pozostał ki ostatnich, cy
nicznych teoryi życia, nie m ieli naw et w sobie ty le po
czciwego instynk tu , aby w stąpić w szeregi wojska na
rodowego. W ybladli i głodni woleli wycierać salony 
w arszaw skie i z dnia na dzień przem yśliw ać o grożącem 
ju trz e . Mimo to m iny ich na pozór oznaczały ludzi do
s ta tn ich  fortun, a m arzen ia ich przewyższały niejednego 
m ilionera.

I dla tych ludzi była dzisiaj pora bardzo korzystna. 
W ielu z nich, nie m a jąc  swego żyw ota niczem nam ar- 
kowanego, pogodziło się z nowym stanem  i przeszło
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w in tra tn ą  służbę do przeciwnego obozu, m ając  za pod
władnych tych, którzy pod Sam m o-S ierra szli na m or
dercze baterye. Inni w inny sposób s ta ra li się p rzy ja 
zną sytuacyę exploatować.

Jeże li zaś którem u z nich O patrzność proste nogi 
d a ła  i na tu łow ie  tw arz nie bardzo szpetną osadziła, 
ten  uw ażał już siebie za uwolnionego od wszelkiej po- 
żytecznśj pracy. Po trzebow ał tylko te  nogi i tę  tw arz 
sta ran n ie  pielęgnow ać, w ierząc silną  w iarą T urka, z e z a  
nie pow inien bez żadnćj pracy dostać znaczną fortunę 
z dodatkiem  żony.

I bardzo logicznie rozum ow ali sobie podobni spe
kulanci. W edług ich wyobrażeń czasy prawdziwych za
sług  d la kraju, k tó re  to  zasługi zawsze sowicie zaszczy
tam i i fo rtu n ą  w ynagradzane były, bezpow rotnie m inęły. 
N ie było więc nadziei, aby czćmś m ożna było podtrzy
m ać dawny lu s tr  narodu. T rzeba wiec było ratow ać 
zagrożoną ubóstwem  pozycyą spóleczną bogatćm  ożenie
niem  się, do czego nigdy m ilionowych ochotniczek nie 
braknie. W  zam ian bowiem za m ilion daje się niepo
ślednie nazwisko, herb  na drzwiczki od kare ty  i guziki 
lib e ry i... w ięcój? ... N a cóż więcój, je ś li to  w ystarcza?...

A z takich w łaśnie ludzi sk ładało  się tow arzystw o, 
w k tó re  teraz czyteln ika wprow adzam y. K ażdy z nich 
m ógłby przynajm niej być m in istrem  przy innych oko li
cznościach, dzisiaj pozostało tylko m arzenie — o posa- 
żnój żonie!

11.
W  niewielkim  saloniku, urządzonym  z w ielką wy- 

kw intnością siedziało pięciu m łodych mężczyzn. Obrazy 
wiszące na ścianach okazyw ały, że gospodarz dom u był 
kaw alerem . Obok koni i chartów  były nagie kobiety, 
obok scen m yśliw skich, były kopie starożytnych greckich 
utworów. Przy zegarach, zw ierciadłach i innych sprzę- 
cikach, był nieunikniony kupido ze z ło tą  s trza łą , o rna
m en t ta k  wysoko ceniony za czasów panow ania S tan i
sław a A ugusta.

Siedzący na niskich krzesłach m ężczyźni byli m ło- 
dzi. Żaden z nich, ja k  się  zdawało, nie przekroczył j e 
szcze o wiele trzydziestego  roku życia. W szyscy m ieli 
ogrom ne czuby n a  środku głowy do góry m istern ie 
wzniesione, ja k  to  nakazyw ała ówczesna moda. P eruk i 
bowiem już były zeszły, a długi czas krótko strzyżone i 
włosy rosły te raz  bujnie i obficie. K ołnierze od su r- ; 
dutów, k tóre jeszcze nieco na fraki zakraw ały, były wy
sokie i sięgały  aż do uszu Białe chustki grubo na szyi 
naw iązane z m isternym  węzłem  a poniżej d ługie tak  
zwane francuzkie w esty uzupełniały ubiór najważniejszój | 
części ciała ludzkiego. N a piersiach pozostały  jeszcze 
u niektórych żaboty, u u rękawów koronki.

Jeden  z nich był b runet i w rozm owie nazyw ano 
go Podkom orzycem . D rugi m ia ł b lond włosy a  przed 
chw ilą nazw ał go służący panem  Podczaszycem . T rze
ciego bladego szatynka zwano po prostu  H ek to rem  z do 
datk iem  czasem herbu Leliw y, a dla uzupełnienia tra -  
dycyi greckiej czw arty o rudaw ćj czuprynie m ia ł im ię 
A chila. P ią ty  najm nićj respektow any a najczęścićj m ó
wiący, nazyw ał się krótko Lesio z dodatkiem  Pilaw a.

P o  niejakiej pauzie, k tó rą  w łaśnie spraw iły  słowa 
H ektora, że dzisiaj u pani Podkom orzyny nie będzie

żadnego liczniejszego zebrania, n a  k tóre w iększa część 
przytom nych liczyła, ozwał się Lesio P iław a:

- - J a  nie m yślę wcale ub iegać się o ja k i urząd. 
Z urzędem  połączone są  rozm aite  nieprzyjem ności — do 
tego służba dzisiejsza publiczna d jab ła  w arta ! Dawniej, 
kiedy to  były dobra ko ronne...

— Jerzy  przy ją ł ro tm istrzow stw o w pułku szaserów , 
w trąc ił H ektor.

—  W wojsku jeszcze pół biedy, ale do pióra i zie
lonego sto lika, to  trudno się przyzwyczaić, dodał P od- 
komorzyc.

—- Gdyby przynajnm ićj zacząć od czegoś, na przy
k ład  od pułkow nika, ja k  to  ongi był pow iedział JM F’an 
Potocki. A le w ysługiw ać się po brudnych koszarach 
i potem  wchodzić na salony JM P an i W ojewodziny, k tó ra  
m a tak  delikatne nerw y, że te  koszary na dziesięć kro
ków czuje, to  rzecz n iepodobna! zagadnął Podczaszyc.

M a i s  s a v e z - v o u s ?  Lolko się żeni i bierze 
dw a m iliony g o tó w k ą ! ozwał się Achil, podgarn ia jąe 
czuba.

—  S a p r i s t i !  że tak ie  szczęście żadnego z po
czciwych ludzi nie spo tka! zauważył Podkom orzyc.

Teraz zaszła rozm ow a wyłącznie do posażnych p a
nien stolicy. W szyscy m ów ili, każdy sw oją wiadomość 
dorzucił, a  działo się to  wszystko z takićm  zajęciom , że 
trudno  naw et było rozeznać, k to  m ówił.

Mówią, że Izabela nie będzie m ia ła  więcój nad 
dw akroć! S tarościna m ydli oczy konkuren tom !

— A ndrzej je s t  bliski deklam acyi, bo m u m ecenas 
podszepnął, że T ela  będzie m ia ła  pół m ilionka!

— A le nie wiecie, ja k ie  nieszczęście spotkało  S te 
fana! Przez dwa la ta  śp iew ał w łoskie piosenki i cho
dził do K arm elitów  na ranne nabożeństw o, a naw et 
m ów ią, że jeden  wielki post cały pośc ił... a  te raz  po
wiedziano m u, że panna Eliza za życia m am y dobro
dziejki, k tó ra  je s t  czerstw a i zdrow a, nic nie dostanie 
prócz peryodycznego dowozu legum in i innych kuchen
nych akcesoryów, jeże li S tefan, ja k  to  pannie obiecywał, 
zechce m ieszkać w sto licy ...

—  Q u e  d i a b l e !  To spraw a niem iła! T rzeba 
wielkiój zręczności do wycofania s ię ...

—  S tan isław  najlepiój sobie poradził. U patrzy ł so
bie bogatą  rzeźniczkę, chodził codziennie na kiszki 
i flak i...

—  Q u e d i t e s - y o u s !  I m iałby się z rzeźniczką 
żen ić? Cóżto był za dom  dziwny!

—  1 owszem! M ielibyśm y najlepsze szynki i k ie ł
basy po postnym  obiadku u W ojew odziny!

T u ta j otworzyły się  drzwi. Do pokoju wszedł niski, 
okrągław y człowieczek z błyszczącem i brylokam i na 
brzuchu. N iegdyś był może brunetem , dzisiaj p rzeb ija
ją c ą  siw inkę naciera ł jak iem ś czernidłem , a w ychylającą 
się nieprzyzwoicie łysinę zasłan ia ł sta rann ie  długiem i 
kosm ykam i włosów nagarn ię tem i aż gdzieś z boku.

Mimo to z rum ianój, świecącój się tw arzy przyby
łego gościa w idać było, że w skrytych m arzeniach swoich 
jeszcze do m łodzieży się liczył, chociaż napozór z w ielką 
osten tacyą ten  przym iot od siebie odpychał, nazyw ając 
się zawsze starym . N ie lub ił je d n ak , jeże li inni tym  
przym iotnikiem  go nazywali. W tedy naw et był im pe- 
tyczny.



— K u b a ś , K u b a ś ! w ołali wszyscy na wyścigi i po
w stali, aby przyjaciela uściskać.

K ubaś m iał dzisiaj tw arz prawdziwego dyplom aty. 
B rodę schował w wysokie kołnierzyki i szeroko zaw ią
zaną chustkę, cybulaste oczy potoczył po zgrom adzonych 
z pew ną niedow ierzającą nieufnością i czekał na pierwsze 
słowa.

— S tary  K uba coś nam  dzisiaj ciekawego przynosi! 
zaw ołał H ektor, uderzając go po ram ien iu .

K ubaś skrzywił s ię ,  rzucił kapelusz na krzesło i od
burknął :

— Z wami nie podobna je s t  jednego słow a na se- 
ryo przemówić. M acie zawsze dziecinne żarty  !

Tu ze rknął K ubaś do zw ierciadła i popraw ił m o
zolnie z boku nagarnionego czuba

— A leż ojcze J a k u b ie ! P atryarcho  nasz przew ie
lebny! Rozprowadź fałdy czoła twego, k tóre nie są 
oznaką s ta ro śc i, ale zapam iętałego  gn iew u! im prow izo
w ał Lesio ze słodkim  uśm iechem .

—  Skończcie wasze żarty! odfuknął K ubaś — wiem 
j a  lepiej od was, że nie je s te m  m łodzikiem , a le ...

— A le m ężem  w pełnej sile w ieku! przerw ano m u 
naraz z różnych stron.

K ubaś jeszcze raz w ysłał na zwiady swoje wypukłe 
oczy. Obszedł n iem i wszystkie nosy i na pół o tw arte  
u sta , chciał naw et pogłębićj pod czaszkę zag lądnąć , ale 
nie potrafił. N a w ypolerow anych czołach odbiły  się n ie
posłuszne oczy i poraź drugi nie chciały próbować szczę
ścia. K ubaś zadum ał się, jakby  się z czemś w ahał.

Towarzysze obskoczyli go dokoła i zaczęli się  do 
niego przym ilać, obsypując go pieszczotam i.

—  Zaczekajcie, ozwał się po n ie jak ićj chw ili K ubaś, 
k tó rego  czasem  po przydom ku an tenatów  K rzyw dą n a
zywano.

W szyscy zasiedli m iejsca swoje, zostaw iając kanapę 
d la  nowo przybyłego.

—  W ielk ą  now inę wam  przynoszę, zaczął K ubaś 
K rzyw da, krew niak w ielkiego p isarza koronnego, nowinę, 
k tó ra  was wszystkich aż do szpiku po ruszy !... J e s t  
w W arszaw ie panna z m ilionem  posagu!

—  M ilion posagu! krzyknęli wszyscy, rzeczywiście 
aż do szpiku tern słowem rażeni.

Krzyw da zaturbow ał się ty m  entuzyazm em . O b
szedł znowu oczym a wszystkie nosy i czoła. Coś się 
w nim  odzywało, że zrobił g łupstw o, ale inaczej być nie 
m ogło . M iał on widocznie ja k iś  planik  ukryty , ale w ła
śnie d la  tego p laniku potrzeba było wypowiedzieć to  
czarodziejskie słowo.

Z m artw ił go jednak  i zaniepokoił efekt, ja k i na to 
warzyszach spraw iły jego słowa. H ek to r zm arszczył 
czoło, jakby  gotów  był s tan ąć  do w alki śm iertelnój

o ten m ilion, A chil zpod oka spojrzał na niego, przy
pom inając m u tem  w ejrzeniem  dzieje nieszczęśliwej Troi, 
w których A chil pobiją  H e k to ra ... podkom orzyc z dum ą 
w ydął u sta , jakby chciał tóm  powiedzieć, iż z p raw a 
ten  m ilion jem u  się należy, czemu ja k  najw yraźniej p ro
testow ał podczaszyc, g ładząc świeżo ogolone wąsy. L e
sio P ilaw a ja k  się zdaw ało nie w indykow ał d la  siebie 
całego m iliona, ale m ia ł n iep łonną nadzieję, że przez 
zręczne obroty m ożna będzie ja k i prezencik z niego dla 
siebie okroić.

W szystko to  niepokoiło K ubasia. To też chciał 
zaraz zm azać ten  efekt następnćm  słowem , nad k tórejn  
w łaśnie przem yśliw ał. A le słowo tak ie  w żaden sposób 
nie chciało przyjść m u do głowy. P om ogli m u towarzysze.

— M ilion posagu! pow tórzyli chórem , a  głos ich 
był dźwięczny, jakby  wszyscy byli tenoram i.

— T ak je s t ,  m ilion posagu! odparł zakłopotany 
K ubaś, ale ten  m ilion stan ie się w tedy rzeczyw istym  
m ilionem , jeżeli wy więcej wiecie odem nie o nim  i m oją 
wiadom ość w należyty sposób uzupełnicie!

— A cóż ty  w iesz? Cóż ty  w iesz? G adaj, tylko 
prędko! zapy ta li wszyscy z niecierpliw ością.

—  J a  wiem ty lko ty le , powoli c iągną ł K ubaś, że 
te n .. .  m ilio n ... je s t  n a  poddaszu!

W ym ówiszy osta tn ie  słowo, spo jrza ł K ubaś ciekawie 
po tw arzach  tow arzyszy. Tw arze te  jed n ak  okazały b ie 
dnem u K ubasiow i, że źle rzecz obliczył. Słowo „pod- 
dasze14 nietylko nie zm azało efektu „m iliona41, ale owszem 
spotęgow ało go. W szyscy byli nadzwyczaj rozciekaw ieni. 
Ł atw iej bowiem w ziąść m ilion z poddasza , niżeli z p a 
łacu , lub zam ku. T am  m ożna ład a  św iecącym  pozorem  
om am ić, tu  wszyscy zna ją  się na pankowanycli lisach.

—  M ilion na p o d d aszu ! zaw ołano chórem , to  is tn a  
aw an tu ra ., to  złote runo, po k tó re  naw et Jazon  nie po 
trzebow ałby przejść wzburzonych bałw anów  m orza!... 
A leż do licha! jakże ten  m ilion dosta ł się na poddasze! 
Opowiedz!

K ubaś już był widoczn e tak im  obro tem  rzeczy zm ar
twiony. P rzem yśliw ał tylko te raz  nad tóm , ja k to  popro
wadzić swoje opow iadanie, aby dopiąć celu ukrytego 
swego p laniku, a  u niebezpiecznych przyjaciół nie wzbu
dzić zbytecznego ape ty tu  do tego m iliona!

Jedno  i drugie wobec tak  czujnych adw ersarzy było 
nader trudnem  zadaniem . P o tw ierdza ły  to  ich tw arze. 
N a każdej m alow ało się jak ieś  zam yślen ie ... zdaje się, 
że każdy z obecnych był ju ż  m yślą na tern szczęśliwśm  
poddaszu i pierw szym  szturm em  b ra ł ten  m ilion dla sie 
bie, odpychając w spółzaw odników ...

K ubaś w estchnął skrycie i może poraź pierwszy 
w życiu pom yślał sobie, ze nie je s t  tak  m łodym , jak  
in n i... (C iąg dal. n.)

Rok stary  ja k  ziarnko piasku 
Stoczył się w czasu przestrzenie;

Czyż go żałować? 
M ech  ginie! bez łzy, oklasku, 
Ja k  ten  g ladiator w arenie,
Co upadł niepostrzeżenie —

Czas go pochować.

łyszycie! północ już bije,
Rok sta ry  w m gły się rozwiewa, 

Ja k  sen przepada... 
Krzyezm y: rok nowy niech żyje! 
I  rw ijm y z przyszłości drzewa 
Owoc, co wiecznie dojrzewa,

A nie opada.
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Życzmy sobie naw za jem
Szczęśliwych l a t !  

N iech  m yś l  pow s tan ie  sw obodna 
I  św ia t ło  b łyśnie  n a d  k ra jem ! 
l lo g u  w opiekę oddaj em

Przyszłości kwiat.

__
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B yw ały  la ta , a c h !  krw aw sze,
Z rozpaczy jęk iem  lecące

W  przesz ło śc i m rok ,
A echo pow raca  zaw sze,
P rzy n o sząc  sk a rg i p a lące ...
P re cz  z sm u tk iem ! Ż yczeń ty s iąc e  

N a  N ow y B ok!

Z pod  g ruzów  ro zb ity ch  złudzeń  
W y n ieśm y  a rk ę  rod z in n ą  

N a  s ta ły  lą d !  
D uchow ych  żąd n i p rzebudzeń , 
P o tę g ą  sta ń m y  się czynną,
B acząc , by w s tro n ę  n as in n ą  

N ie  u n ió sł p rąd .

K ozum u! n iezg ię te j woli, 
P raw dziw ej duchow ej siły

I  se rc  czystości!
A  B óg  nam  s ta n ą ć  pozw oli,
I  z n aszej sk rom nej m og iły  
D ziec i się b ęd ą  u czy ły :

J a k  żyć w przyszłości.

W  o lb rzym im  pokoleń  tru d z ie  
B ądźm y ogniw em  łań cu ch a ,

Co 3ię p ośw ięca;
N ie m arzm y o ła tw y m  cudzie! 
N ajw yższy  hero izm  d u cha 
J e s t  w alk ą , co n ie  w ybucha

P ra c ą  bez w ieńca.

U derzm y w k ie lich y  z w inem  
i  b ra tn ie  podajm y d łon ie ,

W szakże  ju ż  czas ! 
C hoć różni tw a rz ą  lu b  czynem , 
N iech  nas duch  je d e n  ow ionie, 
N iech  zad rzy  m iłośc ią  w łon ie  

I  złączy  n as!

Bo m iłość ta ,  k tó ra  ,p łyn ie  
Z po zn an ia  ziem skiego  m ętu ,

J e s t  św ia tłe m  d u sz ; 
C hoć B o g u  w znosi św ią ty n ie , 
P o tra fi z s tą p ić  bez w s trę tu  
1 w yrw ać sła b y ch  z o d m ętu

W  pośrodku  burz.

N iech  ży ją  p ie rw si w n arodzie!
Je ż e li  zaw sze są  p ierw si

I  w pośw ięcen iu ,
G dy z czasu  p o trz e b ą  w zgodzie,
W  sz lach e tn y m  czynie n a jszczersi, 
S w ą du m ę um ieszcza  w p ie rs i,

A  nie w im ien iu!

I  ci, co żadnój spuścizny  
N a  g rob ie  m a tk i n ie  w zięli

P rócz łez — n iech  ży ją ! 
J e ż e li  m iło ść  ojczyzny 
Ja k o  synow ie po jęli,
I  n a  w yłom ie s ta n ę li,

G dzie g rom y b iją .

S p e łn ijm y  p u ch ary  do d n a  
I  życzm y sob ie  naw zajem

Szczęśliw ych  la t!
N iech  m y śl p o w stan ie  sw obodna 
I  św ia tło  b ły śn ie  n ad  k r a je m !
B o g u  w opiekę oddajem

P rzyszłośc i k w ia t.

T ych  n aszych  brac i, co c ie rp ią ,
M iłośc ią  n aszą  'podnieśm y 

M ęczeńsk i ród,
N iech  od nas pociechę czerp ią ,
N ad z ie ję  w ich  se rcach  w skrześm y.
W o ła ją c : jeszcze  je s te śm y  —

N iech  żyje lu d ! y

K a rtk a  as podróży po Greorgii
przez J .  Grz...

M echeta.
...B y ło  jeszcze do M echety w iorst ośm. Acz dość | 

późno, chciałem  koniecznie te jże  nocy s tan ąć  u kresu 
swojej podróży —  w Tyfiisie. Mój tow arzysz O rm ianin 
Sarkiz T e r -K ...-M a r .. .  w szelkiem i argum en tam i s ta ra ł 
się m ię odwieść od tego.

— Ależ zm iłu j się, p rzek ładał, dziesięć dni już p o 
dróżujem y; wynieśliśm y na swoich barkach  i burze 
m orskie i sło tę m ingrślską i upa ł Im erecyi i chłód b ia- 
łogórski, zm ęczeni, stłuczeni, tuż-tuż m ając przed sobą 
zło te runo G eorgii, czyż nie w arto odpocząć, odświeżyć 
się i zdrowym  na ciele i duszy s tąn ąć  w grodzie K au 
kazu?

— Tćm  bardziój. ponieważ je s te śm y  ta k  znużeni, 
a ta k  jeszcze nie wiele nam  pozostało, sądzę, że poło
wiczny odpoczynek, ja k i m ielibyśm y w ciągu tych kilku 
godzin nocy, w ięcejby nas jeszcze znużył, osłab ił i uczy
n ił niezdolnym i do przebieżenia tych trzech czy czterech 
m il. To lepićjże doklepać biedy do końca, a na m ie j
scu już  sobie pozwolić wszelkich wygód sybaryty.

— A le niechceszże, przyjacielu, zwrócić uw agi na 
jed n ę  rzecz, począł ju ż  z innćj beczki. W szak za g o 
dzinę najdale j będziem y w Mechecie, słyszysz, w M e- 
checie!... W szak to  daw niejsza sto lica Georgii. Czyżbyś 
chciał wyrządzić tę  zniew agę narodowi georgiańskiem u 
i nie uczcić tu  jego  przeszłości, nie zapłakać nad gro
bam i jego  królów i wodzów?

— C hętniebym  tem u  zadość uczynił, ale sam  wiesz, 
że nie mogę. Za pow rotem  z Tyfiisu dopełnię tć j po
winności.

—  No, skoro je s te ś  tak  upartym , to  patrz , sam e 
żywioły n a tu ry  sprzysięgły się n a  tw o ją  zgubę. S p o j
rzyj ty lko w około.

O bejrzałem  się. N a  zachodzie pom iędzy cyplam i 
całego łańcucha gór w idać było jak b y  łunę olbrzym iego 
pożaru : to  słońce, dawno już zaszłe, przesłało ziem i kilka 
krwaw ych prom yków. T am  gdzie cyple w większych

od siebie odstępach tw orzyły łuki większćj średnicy, 
prom yki te  stanow iły  oddzielne sm ugi św iatła , rzekłbyś 
p łom ienne języki w niezm iernym , ognistym  p iecu; gdzie 
zaś cięciwy tych  łuków coraz się rozszerzały, gub iąc się 
w nieskończonej dali, albo gdzie odstępy między cypla
m i i sam e cyple były m niejsze, ta m  te  płom ienne j ę 
zyki zlew ały się w jeden  potw orny ję z y k ; nareszcie po 
nad w szystkiem i cyplam i i w ierzchołkam i rozszerzał się 
i zalew ał ca łą  przestrzeń niebios jeden  czer
wonawy ogień. Czerwonawość ta  odbiła  się w eałej 
atm osferze i odrzuciła w purpurow ych odcieniach łunę 
sw ą na sterczące przed nam i w dali szczyty E lborusu 
i K azbeku N ie w iem , jakby  długo trw ało  to  cudne 
zjawisko, ale po chwili w jechaliśm y w głęboki i zakryty 
ze wszech stron  wąwóz, a k ilka  chm urek, błądzących 
dotychczas nad naszem i głow am i sporadycznie, zeszły się 
w jednę  m asę i jak b y  całunem  pokryły przestrzeń m ię
dzy dw iem a przeciw ległem i ścianam i naszego wąwozu. 
Ciem ności nas ogarnęły  n ieprzejrzane. Oddech s taw ał 
się coraz trudniejszym , pow ietrze do ty ła  było przesy
cone param i, że zdawało się — toru jem y sobie drogę 
przez chm ury ; zaduch i parn o ta  zw iastow ały b liską 
burzę. K onie to  naw et czu ły , bo parskały  raz po raz 
i przysparzały  kroku, jakby  im  spieszno było czem prę- 
dzej schronić się przed zbliżającą się w alką żywiołów. 
V' ąwoz się zwężał, jechaliśm y w ąską drożyną nad brze
giem  głębokiej p rzepaści; pod nam i z pew nością na j a 
kie p ięćdziesiąt sążni szum iała bystra  K ura, rozbijając 
o ska liste  brzegi spienione fa le ; nad je j ska łam i z p rze
ciwległej strony  porozkładane były ognie, przy św ietle 
k tórych m ogliśm y dojrzeć porozrzucane grupy dzikich 
Lezgińczyków, pieszych i konnych z nap ię tem i na r a 
m ionach kosm atem i burkam i. T ró jka nasza, pom im o 
ciem ności i niebezpiecznej, urw istej drogi, coraz szybcićj 
p om ykała; dzwonek pocztarski to  m ilczał ponuro, to 
rozległszy się głośno raz po raz, w ydawał n iejasne, głu-



_  7 -

che dźwięki,  j a k b y  o s ta tn ie  echo w ja sk in i .  P rz y tu l i l i 
śm y  się do siebie n a  k ib i tce  bliżej, w z ię l iśm y  się  rę k a  
w rękę  i p ędz il iśm y  w m i lc z e n iu . . .  W tern  błysło, — 
p io run  z c a łą  g ro zą  uderz.ył i odb ił  się echem  po t y 
s iącznych  ska łach .  Deszcz z począ tk u  w ie lk iem i k ro 
p lam i zaczą ł padać ,  a  p o tem  lu n ą ł  c a łe m i s t ru m ie n ia m i .  
G rzm o ty  i p ioruny  coraz częściej i gw a łtow n ie j  d a ły  się 
słyszeć, a  w ia tr  poprzedzony  s t r a sz n e m  w yciem  szaka  
lów, ła m ią c  i d ruzg ocąc  najw iększe  d rzew a,  h uc za ł  p rze 
raźliw ie.  B y ła  to  b u rza  k au k a z k a  w ca łym  m a je s ta c ie  
sw ojej p o tę g i !  Szczęściem n aszem  —  zbliża liśm y się do 
s tacy i m e c h e ts k ie j . . .  W o źn ica  podn iós ł  się n a  koźle, p o 
w strzy m a ł konie, sp o j rza ł  n a  p raw o  i począł krzyczeć 
z całej m o c y :  c h a b a r d a h ,  c h a b a r d a h ! . . .

- -  Co to  j e s t ,  z a p y ta l iśm y  go jedn ocz eśn ie?
Ou nic n ie  m ów iąc ,  w skaza ł  b a to g iem  n a  praw o, 

gdzie  w k ilku  m ie jscach  rozrzucony o g ień  zaledwo t la ł ,  
zgaszony zapew ne u lew ą.

—  Co to  j e s t ?  co to  j e s t ?
— K a ra w a n a  w ie lb łądów , o d p a r ł  z g n iew em , p ro 

szę w ysiąść, bo konie  sp łoszone  rw ą  się. W y sied l iśm y  
tedy  i poprzedzeni k ib i tk ą  zw olna  o m ack iem  b rn ą c  po 
biocie, d ąż y l iśm y  do s t a c y i ; obesz l iśm y  ca łą  k a ra w a n ę  
w ie lb łądów , k tóre  na  k lęczkach rozłożyły  s ię  p ó łko lem , 
j e d e n  za d ru g im , każdy z ty lu  u w iązany  do o g o 
na  poprzedza jącego  ; we ś rod ku  pó łko la ,  j a k  to  już  wi- 
dzielśm y, t l a ły  porozrzucane  ognie, a  przy nich śp iący  
T a ta rzy ,  poukryw an i baw o lem i sk ó ra m i  i bu rk am i.

N ie  p o m a łu  zdziwieni zo s ta l iśm y ,  k iedy  n a  odgłos 
d zw o nk a  pocz ta rsk iego  w yszedł dozórca  s tacy i i z u jm u 
j ą c ą  g rzeczn ośc ią  w prow adził  nas  przez obszerne  ko ry 
ta rze  do bardzo p rzyzw oitego  a p a r t a m e n tu ,  sk ład a jąceg o  
oię z dw óch  pokoi: baw ia lne go  i sy p ia ln e g o ;  pokoje  

b s re rn e ,  szpa le row ane  z go ty ck iem i ok nam i,  u m e b lo 
wane stósownie do g u s tu  i p o trzeb  n a jw ykw in tn ie jszego  
H un  i; jeżyka, ła tw o  m ogły  sp raw ić  to  z łudzenie ,  że nie 
... t e ś m y  w Azyi ale w E uro p ie .  D ow iedz ie l iśm y  się 
później- o przyczynie ta ko w eg o  kom fortu .  B r a t  ca rsk i 
M ,i ,  n a m ie s tn ik  K a u k a zu ,  um yś ln ie  k aza ł  zbudow ać  
te r. pa łacyk ,  ja k o  będący  n a  drodze  z Tyflisu do jeg o

ći re zyd enc j i  —  B o rźom u .  P rze jeż d ż a ją c ,  za tr zy 
m u je  - c tu  zwykle n a  śn iadan ie ,  a  ca łe  t łu m y  p różn ia 
czki gaw iedzi ,  d ą ż ą  w ślad  za  n im , p o p a su ją c  t u  n ie 
k iedy ’zień cały. N ie  było  sposobu m yś leć  o w yruszen iu  

ą  podróż, z d ją łe m  te d y  z s iebie  podróżne  suknie  
i /u  d e m  się  n a  posłan ie ,  aby  choć tro ch ę  d ać  folgę 
poues  onym  kościom  i og rzać  zz iębnię te  cia ło .  K a z a 
ł e m  ty m  celu rozn iecić  og ień  na ko m in k u  i n a s ta w ić  
s a m o w ar ,  gdy  ty m czasem  mój tow arzysz  sw oim  zw ycza
j e m  zął się kręcić po w szystk ich  za k ą tk a c h ,  w y szu 
k u j  ich ziom ków, z k tó ry m i r a d  by ł  j a k  najczęściej 
obcow ać. •

M e ch e ta  ( m a t k a  m i a s t )  po łożona  n a  pochyłośc i 
dw óch  dolin , sk ra p ian y ch  K u r ą  i w p a d a ją c ą  do niej 
A -w g w ą -s ię g a  poc ą tk K m  sw o im  d a l  kićj s ta roży tności.  
W zam ierzch łych , ba jecznych  czasach  na  2 ,2 00  l a t  p rzed 
na ro d zen iem  C hrystusa ,  S ezost r is  W ie lk i ,  k ró l  E g ip tu ,  

■ysłał k i lk a  tys ięcy  E g ip cyan ów  n a  b rzeg i m o r  a  O a r -  
migo, k tó rzy  za łoży li  t m  p ań s tw o  K olch idy  J e d e n  
z wodzów, M eche tos ,  poróżniwszy się ze sw ym i k o legam i,  
z a b ra ł  s ię  z c a łą  ro d z in ą  i d o m o w n ik am i,  u d a ją c  s ię  
w g ł ą b ’ K au k azu .  P o  wie u  w a lk ach  z dzik im i g ó ra la m i  
z a t r z y m a ł  się w t ć m  m ie jscu ,  gdzie  A ra g w a  w p ad a  do 
K u ry  i założył m ia s to  M ech e tę ,  t a k  n a z w a n ą  od jeg o  
im ien ia .  J e d e n  z je g o  po tom ków , K a r t lo s ,  by ł  za łoży
c ie lem  p a ń s tw a  K a r ta l iń s k ie g o ,  czyli w łaśc iw ej G eorg ii  

. i n r o to p la s t ą  fam il i i  D edeb u lów , k tó r a  się znacznie  pó- 
źniśj rozmnożywszy, s tan ów  ł a  osobny s ta n  —  najwyższej 
sz lach ty ,  k s ią ż ą t  i p a n ó * ,  dz ie rżących  n i jp ie rw sz e  u rzę 
dy w k ra ju  i ty tu łu jący ch  się r n t  a  w a r a m i  (w pó 
źnie jszych  czasach  — ta w a d a m i)  t .  j .  „ s ł a w ą  k r a j u 1. —  
H is to ry czne  dzie je  zaczyna ją  się od te j  chwili,  kiedy

P om pejusz ,  p rz e ś lad u jąc  M i t ry d a ta  gon ił  za  n im  przez 
K o lch id ę  aż do M echety . T u  z pow odu w ez b ran ia  wody 
w K u rz e  i A rag w ie ,  zm uszony  za trzy m  >ć s ię  k a z a ł  w y
b udow ać  k am ienn y  m o s t ,  dotychczas is tn ie jący .  Z a w ią 
za ły  się w ięc częste  s tosunk i  m iędzy  R z y m e m  a  G eorg ią ,  
ponaw ione te rn  ch ę tn ić j ,  że G eorg ian ie ,  n ie m a ją c  soli, 
m u s ie l i  t a k o w ą  d o s taw ać  z r ą k  rzym skich  kupców.

W IV . w ieku po Chr. k iedy  M ir iam , o trzym aw szy  z r ą k  
św. N in y  ch rz e s t  ś ty . ,  ozdobił m ia s to  k ośc io łam i,  M e-  
clie ta  ju ż  b y ła  g roźną ,  d la  są s iad ów  sw o ją  n iep rz y s tę p n ą  
f o r te c ą ;  z dw óch rzek  przekop tne by ły  fosy n a  około 
m ia s ta ,  a  od północy broniły  j ą  skały , K ró l  W a c h ta n g  
G u rg -a ś lan  (w ilko-lew ),  fu n d a to r  k a te d r y  m ech e tsk ie j ,  
za pow r-i tem  sw e im  z w ypraw y do J e ro z o l im y  i Indy i ,  
zw oła ł  . tu  ca łe  duchow ieńs tw o  gee rg iań sk ie ,  p o tw ie rd z i ł  
w y branego  a rcy b isk u p a  w godn  ści K a to l ik o sa  czyli p a -  
t ry a rch y  całś j G eorg ii  i o sadzi ł  go w M eehecie, a, sam  
z poli tycznych w idoków  przen ió s ł  sw ą  rezydencyą  i s to 
licę p a ń s tw a  do Tyflisu. Od tej po y każdy k ró l  m u s ia ł  
dw a razy  koniecznie  w życiu być  w M echec ie :  raz, o t rz y 
m u ją c  koronę  w tu te jsze j  k a te d rze  z r ą k  p a tryarchy ,  
a  d ru g i  raz, u d a ją c  się na  wieczny odpoczynek, — kiedy 
zw łok i jeg o  sk ład ano  w te jże  ka ted rze .

P ocząw szy  od 70 0  r., to  j e s t  od te j  chwili,  k iedy 
A rab ow ie  w t a r g n ę l  do G eorgii ,  aż do p o c z ą tk u  te r a ź n ie j 
szego wieku, t .  j do czasu, k iedy M oskale  za ję li  ten  
k ra j ,  z w y ją tk ie m  w ieku  X I ,  t a k  zw anego  z ło tego  w ieku 
T a m a n y ,  nie  m i ja ło  l a t  k i lka  ażeby m ieszkań cy  M e 
che ty  nie widzieli  p rzed  sw o jem i m u r a m i  n ieprzyjac ió ł.  
W sz y s tk ie  spus toszen ia  i wojny, k tó r e  kolejno t r a p i ły  ! 
t e n  nieszczęsny, może najn ieszczęś liw szy  ze w szystk ich , 
kr.i j, odbiły  s ię  na  je g o  daw nie jszej  stolicy. A ra b o 
wie, D żeng is -C han  z M ongo łam i,  ślepy i kul wy T y m u r  
z T a r ta r a m i ,  P e rso w ie ,  Turcy ,  M oska le  — w szystko to  
ja k b y  law a  w u lkan iczn a  przez ca łe  wieki za lew a ło  G eo r
g ią  a  k ażden  z n ich  u w aża ł  sobie za  obow iązek  z a t rzy 
m a ć  s ię  w Mechecie ,  zniszczyć bodaj re sz tk ę  m u ró w  
i św ią ty ń  i u r ą g a ć  się n a d  p o p io ła m i je j  obrońców. J e 
że li do teg o  do d am y  c iąg łe ,  n ieu s ta jące  n a jaz dy  L e z g i
nów, to  niedziw, że c h a ra k te r  naro do w y  z a t r z y m a ł  aż 
do tychczas  dzikość i surowość, z n a m io n u ją c ą  ludy  ro z 
bó jn icze ;  i n iedziw  też  będzie ,  że z dawrnej M ech e ty  nie 
p ozo s ta ł  k a m ie ń  n a  kam ien iu !

G dy t a k  rozm y ś la łem  n ad  ko le jam i ,  p rzez k tó re  
p rzeszed ł  te n  k ra j  i je g o  s ta ro ży tn a  s to lica ,  drzw i się 
z ło sk o tem  o tw a r ły  i w b ieg ł  do poko ju  S ark iz ,  w iodąc  
z a  rę k ę  m ężczyznę w w ieku  ś re d n im , w zro s tu  słusznego, 
k tóry  n a  w stęp ie  p o w ita ł  m ię  czys tą  po lszczyzną:

— D o bry  wieczór! a  sk ąd żeś  to ,  rodaku ,  do nas 
za w ita ł?

O cz tć ry s tu  m i l  od k ra ju ,  n a  obczyźnie, ś ród  n ie 
p rzeby tych  g ó r  i lasów , gdzie  dźw ięk  m ow y polskie j acz 
nieraz się roz lega ł,  ale k tó r e g o m  j a  jeszcze  tu  n ie  s ły 
szał ,  rap to w n ie  zostać  p o w itan y m  rodz innem  s łow em , 
a  do teg o  szczerze pow iedzianem . —  by ła  to  d la  m n ie  r a 
dość n iespodz iana .  P o d a l i śm y  sobie b ra tn ie  d łon ie  i j a k  
zwykle w ta k ich  raza ch  byw a, ju ż  po chw ili byliśm y 
gdyby  o dd aw n a  zna jom i i przyjaciele .

P .  S r   ro d e m  z K ong resó w k i,  w 1848  r . ,  ty lko
co ukończyw szy szkoły, zo s ta ł  uw ięz ion ym  w sk u tek  j a -  

; k ichciś  pode jrzeń  i o ddany  w  so łd a ty  n a  K au k az ,  j a k
p o w ia d a ją  M oska le ,  z w y s ł u g ą .  W a lc zy ł  na  g ran icac h
P e rs y i ,  a  dostaw szy  ta m  k u lą  w lew e  ram ię ,  w yw alczy ł

| s to p ień  chorążego  i przen ies iony  do D a g e s ta n u  po y ła -
nym  był n ie je d n o k ro tn ie  przeciw  Szam ilow i,  aż nareszcie ,  
dos taw szy  k ilkorazow e pchnięc ie  k in d ża łu  czerkieskiego, 
o t rz y m a ł  dy m isy ą  z k rzyżem  św. J e r z e g o  i z w a ru n k ie m  
p ozos tan ia  n a  K a u k az ie  do l a t  10. Ożenił się t u  z G eor- 
g ian k ą ,  m i a ł  ju ż  czworo dzieci i n ie m yś  a ł  w racać  do 
k ra ju ,  bo, j a k  p o w iada ł ,  b liższa rodzina  w y m a r ła ,  o d a l
szej z ap om n ia ł ,  a  wreszcie d o d a w a ł ,  po cóż wracać, aby  
widzieć ty lko  łzy i n ie d o lę ; w ięc  pow zią ł  z a m ia r  w tym że



roku w yemigrowania do Małej Azyi i osiedlenia się tam  
w  kolonii Czartoryskich.

Ma się rozumieć, nie pozw olił  na to abym spijał  
podróżną herbatę, a zabrawszy nas z Sarkizem, zapro
wadził do sw ego  pomieszkania, znajdującego się w tym że  
budynku, gdzie zarazem i m ia ł  rodzaj jakiejś kawiarni 
dla podróżnych.

—  Otoż i je s t  mój l o c u s ,  rzek ł ,  wprowadziwszy  
do m a łeg o  bawialnego pokoiku, a to m oja żona i dziatki.

Żona jeg o  była  w wieku średn.m, lat 23 ;  pow ia
dam w wieku średnim; u nas, na północy, je s t  to  wiek  
rozwijającej się piękności i s iły  dla kobiety, a t u ,  na 
południu, gdzie  kobieta tak wcześnie dojrzewa i starzeje  
się, śm ia ło  może być nazwani wiekiem średnim; i gdyby
m nie nie upewnił p Sr  , że ożenił się z 13 letnią
i nie wskazał na najstarszego chłopczyka, mającego la t  
9, policzyłbym jćj 32 lata.

(C iąg dal. n.)

R O Z  M A I  T  O  S C I

W spraw ie stałego Teatru polskiego
w  Poznaniu .

Nowo wybrany kom. teatr,  z pp A d o l f a  hr. B n  i ń s k i e g  o, 
L e o n a  Ś m i t k o ws k i e g  o,, dr. J a r n a t  o w s  k i e g o  i T e o d o r a  
Ź y  c h l i r i  s k i e g o ,  Red Dzień. Pozn. ukompletuje  się do liczby 
21 członków i odbędzie pierwsze posiedzenie dnia 10 stycznia.

Wiadomość rozszerzona w Lwowie przez zwolenników pana 
Młaszewskiego, jakoby tenże pozyskał dla  tea t ru  lwowskiego 
artys tę  p L e c h a  N o w a k o w s k i e g o  j e s t  wedle G a z e t y  N a 
r o d o w e j  fałszywą. Pan  L e c h  N o w a k o w s k i  i p. M i ł o s z  
S z t e n g e l  powrócą napewno w pierwszych dniach stycznia do 
Poznania z towarzystwem dramatycznem i rozpoczną niezwłocznie 
przedstawienia.

T o w a r z y s t w o  P r z e m y s ł o w c ó w  w P l e s z e w i e ,  zawią
zane od niedawna na wzór Towarzystwa Młodych I rzemysłowców 
w Poznaniu, ma dać zaraz po Nowym Roku i rzedstawienie d ra
matyczne ze śp iew am i: ,,Pochód z pochodniami iOkrężne“ ; nadto 
będzie dawało peryodyczne przedstawienia, przeznaczając część 
funduszu z przedstawień zebranego, na  wybudowanie gmachu t e 
atralnego narodowego w Poznaniu.

T o w a r z y s t w o  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w e  d l a  p o w i a t u  
t o r u ń s k i e g o  urządziło w Cheł nży na dniu 16 m grud ia r. z. 
jako w rocznicę swego założenia przedstawienie amatorskie,  na 
którem odegrano dwie k o m e d y e :„ P o k ó j  o j e d n y  c h  d r z  w i a c h “ 
i „ O r y l . “

Czysty dochód z przedstawienia przeznaczono na wybudowa
nie tea t ru  polskiego w Pozn niu.

T o w a r z y s t w o  p o l s k i c h  p r z e m y s ł o w c ó w  w D - r e ź n i e  
ma zamiar dać polskie przedstawienie teatra lne  pod koniec s ty 
cznia; czy zamiar ten wszakże pizyjdzie  do skutku, nie wiadomo 
Fundusze Towarzystwa od niedawna zawiązanego są szczupłe, ! 
a  poparcie polskiej publiczności w Dreźnie niepewne. Życzyćby 
wszakże wypadało, ażeby Towarzystwo rzeczone dołożyło wszel
kich starań i zamiar ten do skutku przywiodło ; przedstawienie 
to dane w obcem mieście, uwydatniać będzie potrzebę tea t ru  pol
skiego pod zaborem pruskim i popierać moralnie pomysł zbudo
wania stałego tea tru  narodowego w stolicy Wielkopolski.

*

( N i e s z c z ę ś l i w e  p r z y z w y c z a j e n i e ) .  Wielka, piękna | 
i  młoda pani miała w ramieniu ból i kazała przywołać lekarza. 
Lekarz przyszedł, zaczął konsultować; trzeba było przystąpić do 
zbadania obolałego miejsca. Przed  lekarzem nie ma się sekretów, 
więc się też na  żądanie jego odsłoniło piękne, pulchniutkie, śnie
żne ramię. Ani oko, ani wprawne palce lekarza, nie mogły do
ciec przyczyny boleści. „Pewno lekki romat.yzm, przyślę nacie
ranie, trzy razy na dzień“ — ordynował lekarz  i zalecając jeszcze i 
wystrzeganie się przewiewu i t .  d. podszedł ku umywalni, nalał 
wody i umył palce, jak  to zwykł był czynić przy każdej własno
ręcznej konsultacyi Biedny nieprzytomny konsyliarzu! zapom
niałeś, żeś dotykał wdzięku, którego obraza nie może ujść bez
karnie. — Na : ' : dy przybył odwiedzić pacyentkę i żądał
znów okazania ramienia, obrażona pani wsk.zała  mu na um ywal
nią i rzekła z Zgryźliwym uśm iechem : „Ale pan konsyliarz bę 
dziesz łaskaw poprzednio umyć ręce.“  *

( A m e r y k a ń s k i e  p o j ę c i e  o p i e k l e  i r a j u ) .  Pewien 
czarny kaznodzieja wykładał swoim słuchaczom — przeważnie 
murzynom — różnicę "między piekłem a niebem w sposób nastę
pujący; „Moi kochani bracia, zróbcie małe tylko porównanie. Zje-  |

dnej strony straszliwe piekło z swemi mroźnymi wiatrami, bez
ustannym śniegiem i lodem, bawełną, pakami z cukrem i kawą, 
które bez przerwy z pokładów okrętowych na ląd rosić będziecie 
musieli  a z drugiej strony radości raju, wiecznie ciepłego i wol
nego od wszelkich zatrudnień, raju, zalanego najpiękniejszymi 
i najlepszemi łakociami, o jakich  tylko pomyśleć możecie.11 — 
.T y lk o  dużo słoniny!11 odezwał się na to jakiś pobożny słuchacz, 
który bez namysłu zdecydował się na zaliczenie do wybranych 
pańskich. *

historyczny polski.

D n i a  1 s t y c z n i a :  1467. Urod:e>iie Zygmunta I. — 1657. R a 
koczy najeżdża granice Rzeczypospolitćj 

D n i a  2 s ty c z . :  1491. Bitwa z Węgrami pod Koszycami.
D n i a  3 s ty c z . :  16 )1 Zwycięstwo nad Szwedami pod Wenden.

— i795 Deklaracya Austryi i Rosyi do zupełnego roz
bioru Polski.

D n i a  4 s ty c z . :  1517 Sejm praski przez Zygmunta  I  zwołany 
do Malborga. —■ 1744. Przymierze carycy Katarzyny 
z królem pruskim, Fryderykiem, warujące elekcyą Po
niatowskiego. 1771. t obicie Moskwy pod Częstochową. 

D n i a  5 s t y c z . :  638. Śmierć kanclerza Tomasza Zamojskiego.— 
1660. Zjazd komisarzy do zawarcia traktatu, w Oliwie.
— 1661. Zdobycie na Moskalach Ilychowa. — 1796. 
Austryacy wkraczają do Krakowa. — 1831. Manifest 
sejmu do Narodu.

D n i a  6 s ty c z . :  1355 Mazowsze przez p a c t a  do Korony wcielo
ne. 1429. Zjazd królów chrześcijańskich w Łucku.

D n i a  7 s ty c z . :  1285 Synod duchowieństwa polskiego w Łęczycy.
1.375. Synod duchowieństwa polskiego w Uniejowie. —
1573. bejm konwokacyjny po śmierci Zygmunta A ugu
sta.----------------------------------------

Szarada.
P i e r w s z e  i d r u g i e  wyraża plącz nieba,
Gdy kwiaty poi, ludziom daje chleba 
I  rychle rzeki nowym zdrojem darzy...
T r z e c i e  i c z w a r t e  oznacza część twarzy,
Na której w;ernie każde serc uczucie
Drzy jak  woń róży, brzmi jak  prawda w nucie;
T r z e c i e  i d r u g i e  je s t  miasto na Litwie,
Poświadczyć może nie o jednej b itw ie;
T r z e c i e  i p i e r w s z e  drzewo ukochane.
Wieszcza naszego; jego imię znane.
P i e r w s z e  i c z w a r t e  tego pana znaczy,
O którym mówią, że j e s t  wart pałacy,
W s z y s t k o  zaś razem z jaszczurek rodzaju 
Samicę znaczy, co pełza po kraju.
Pod t ą  to nazwą, by zmylić poszlaki,
Jeden z pisarzów puścił swe rumaki.

(Rozwiązanie szarady w nr. 52: JYnpoleon.)

Korespondencya Redakcyi.
Pani M. N. w P o z n a n i u :  Nie mogliśmy zamieścić, już 

bowiem wybór nastąpił.  Prosimy o pamięć. — Panu Z. w R a -  
j s z k o w i e :  Podziwiamy Pański ta len t  i cierpliwość. — N i e z n a 

j o m e m u  A u t o r o w i  „ Z a d a n i a  k o n i  k o w e g o ‘l przypominamy 
się; — równie Panu  W i c h . . w W r o c ł a w i u .

Szanownych abonentów Sobótki prosim y o rychle odnowienie przedpłaty na kwartał bieżący, 
aby zapobiedz zwłoce w przesyłaniu numerów.


